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I. 

Praprem iera „Orcstci·' odbyła si.ę w r. 538 przed n. e . 
w tenach. Według bezimiennego autora „Zycio1ysu Ajschy 
losa" inscenizacja te j trylogii miał.1 wywol.ić u widzów 
teatralnych potężny wstrząs psychiczny: dzieci mdbły a ko
biety roniły na w idok Erynij wchodzących na scenę. Gen··1-;z 
reży e a i i cenizatora święcił nowy, osobliwy triumf. 

Ateńczycy z.a „o jc3 tragedii" uważali nie T~spi a, lecz 
wł aśnie Ajschylosa. Dziś , po dwudziestu pi ~ciu w iekach , bez 
wah nia możemy mu nadać tytu ł ojca teatru europejs'<iego 
w ogóle . Wspom niany biograf starożytny powiada że Aj chy.: 
los położył ogromne zasługi w dramaturgii, budo ie sc~ny . 

wspaniałej inscenizacji, obmyś leniu kost iumów i udostoj
nieniu chóru. Był on bowiem w jednej osobie autorem, 
aktorem i inscenizatorem ; nie tylko pisał, ale osobiście 
czuwał nad wystawieniem swych dziel. 

P r zedsta 1Vienia sceniczne odbywały się J UZ przed nim, 
or ganizowane przez Tespisa i jego następców. Były to jednak 
widowiska surowe, nieraz rubaszne, na pól poważne, n;i pól 
groteskowe w akcji, ruchu i stylu . przezncaczone dla prostych 
słuchaczy. Ajschylos, wiedziony gen ialną intuicją, w lot 
przejrzał możliwości rozwojowe drzemiące w nowej formie 
sztuki i w ciągu jednego pokolenia podniósł ją na wyżyny 
nieprz.eczuwane. Dawną kantatę chóralną czy le2 oratorinm 
przekształcił w prawdziwy dramat - dzięk i temu . że jd
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mówi Arystotele , „zmniejszył putie chóru a dialog 1•c :y
nil protagonistą' · i „pierwszy użył dwóch aktorów za1Tu1.;t 
jednego". W ten sposób powstał dramat - pełne nap1ęda 

działanie. Jednocześnie uwznioślił tr1gedię przez wybór he
roicznych tematów i wielk ich konfliktó•\. Stworzył te.i:. język 
tragedii i jak mó'.vi komediopisarz Arystofanes „pierwszy 

z Greków wydźwignął ma jestatyczne słowa i nadał godność 
temu, co dotąd było tragicznym bajdurzeniem "'. 

Potęgę słowa połączył z wyszukanymi efek tami optycz
nymi dążąc według liwiadect wa s tarożytnych do „niesamo
witego wstrząsu a nie do st\vorzenia ułudy" . Insceni~cja 

byla nie mniejszą jego troską , jak treść sztuki. Dbał o każdy 
szczegół. W źródle greckim czytam y, że twarze ak torów 
pokrył ma. kami wyglądzie p05ępnym i przeraża jącym 

a ciało ich przystroił w długie, powłóczyste szaty, przyozdo
bione wspaniałą ornamentacją . Utrzymały się one przez 
następnych osiem stuleci. 

Aby umożliwić Vlrykonawcom swobodę ruchu , za9ewne 
kazał powiększyć cenę. Dawniej au. jednego akt ra wy
starcz9ła wąska i niedlug. platforma, tymczasem w tr a
g€diach Ajschylosa na scenie występuje dwóch a k torów, 
s t.atysci i okolicznościowo chór. Niek · rzy jak architek t 
n:yrruki Witruwiusz, przypisują m u wprowadzenie m alowa
nych dekoracji. I"totnie, n a ich tle ła twiej byłoby sobie 
wyobra;dć akcję Prometeusza przybijanego do sk a l Kauk<izu 
czy akcję Pe1·sów i dwór perski, o lśn iewający pysznosc ią 

Wschodu. 
W dążeniu do poruszenia wy<>brażni w idzów, jak mówi 

biograf, „o.t.dobil cenę ołtarzami, posągami , grobam i, wpr<>

wa.dził Vl'idma i Erynie". Po raz pier wszy pokazał w teatrze 
scenę wywoływania ducha . przykuł uwagę widowni tańcem 
Oceanid wynurzających się z morza, pojawieniem się Oke 
anoS"l na uskrzydlonym potworze, czy wresLcie rytu'llnym 
tańcem Błagalnic. W twórczości jego eksperyment szedł za 
eksperymentem, efek t - za efektem. Slarożytn eh raziły 

nawet niektóre sztuki, w których poeta nadużywa l efektu 
milczenia i jakby skamienienia bolejącej osoby (np. Niobe 
po stracie dzieci, czy Achilles po stracie d ruha P a trol looa). 

S.t.czególnym zainteresowaniem Ajschylos darzył cho
reografiG. Pełen oryginalnych pomysłów zrezygnował z po
mocy nauczyciela tańców i sam obmyślał ukł:!dy taneczne. 
Ulubionym jego tancerzem solistą był Telestes (lub Telesis), 
który potrafił „tańcem unaocznić treść" i „świetnie rękami 

odtwarzać to, o czym była mowa'·. K unszt choreograficzny 



Ajschylosa błyszczał w pełn i w tańcu mimicznym. na po
czątku Eum enid, kiedy to Erynie jak psy gończe wpadły na 
scenę, by wytropić Orestesa. 

Nie ulega jednak wą tpliwości , że pomocn icy czy wyko
nawcy sceniczni spełniali rolę drugorzędną w porównaniu 
z pr.acą i wolą artystyczną poety. 

Ajschylos bowiem , jak pisze Atenajos „bra ł na swoje 
bar k i wszystk ie sprawy Z\ ' ązane z wys tawieniem tragedii". 
Był to więc n ie tylko n atch niony poeta, istny tytan pracy 
ale i człowiek, który całkowicie oddał duszę teatrowi. ie 
trudno wyobrazić sobie fizyczną sylwe tkę w ielkiego m istrza 
podczas prób t.eatralnych. Wszak Arystofanes na pewno 
trzymał s ię pra wdy życia kiedy kreśli \ V żabach taki wi
zerunek "ojca tragedii "' : 

Strząsnąwszy włosy kędziorne z łba kudłatego 
na bary, z czołem posępnie zmarszczonym 
rozpocznie z p ier i ryczącej 
słowa wyrzucać jak belki - ów stary Gigant 
wściekłośc ią chrapiący. „ 

(Przek ład B. Butrymowicza) . 

P od tak im dyrektore m aktorzy przychodzili dobrą i nie
zapomnianą szkołę. Według tego samego komedioplsarza 
tragedia Aj chylosa pt. „Siedm iu przeciw Tebom" wysta
wiona w teatr ze wzbudziła wśród widowni ogromny zapał 

bojowy. Sofo kles przypisYWał starsz m u koledze wprost 
j akiś sza ł twórczy, skoro mawiał, ż tworzy on jak należy, 

a le nieprzytomnie. In n i tłumaczyli to faktem. „ pijaństwa. 

Złośliwość t , czy pomylka? Prawdą jest, jak zaznacza 
Atenajos, że Ajsch ylos p ier wszy pokazał na scenie ludzi pi
jan ych - stąd chyba posądzono i jego o taki kult Dionizosa. 

A tworzył naprawdę bez opamiętania i nie zrażał się 

niepowodzeni.am i. Ki dy Taz przegrał w konkursie drama
t ycznym, oświadczył, że sw d1·amaty składa w ofierza 
ciiasowi, k tóry m u wyjedna należne uznanie ... 

A jschylos wystawił Or steję w okresi , kiedy Ateny sta
nęły u szczytu potęgi po szczęśliwie Uł.kończonych wojnach Józef Szajna Projekt kos tiumu 



zewnętrznych i przeprowadzeniu demokratycznych reform 
wewnątrz kraju . Głęboki przełom we wszystkich niemal 
dziedzinach świadomości społecznej wycisnął na jego twór
czości piętno swoiste i niezatar te. Z jednej strony utrzym<! ły 

się w jego poglądzie na świat ide starsze, w!J~ci\ve spo
łeczeństwu na wcześniejszym et'lpie rozwojowym, kied • ród 
i rodzina znaczyły więcej niż jedno tka; z drugiej strony 
autor tał się zdecydowanym TZecznikiem postępowych myśli 
i nowych form współżycia ludzkiego. 

Treść tej trylogii jest prosta : klątwa spoczywająca na 
rodzie trydów za przewiny przodków doprowadz·1 w czę 'ci 
pierw ·zej do zamordowania gamemnona, w d1·ugiej - do 
zabicia matki przez Orestesa, mściciela ojca . w trzeciej 
grozi un icestwieniem s mego Orestesa przez bóstwa ~ mści
cielki matki. Na szczęście łańcuch zbrodni urywa ię dzic:ki 
aktowi lask i, interwencji bogini Ateny, której post.ac i rola 
tworzą jed n z najwspanialszych r;>zdziałów dramuturgii 
światowej. Aby go zrozumieć , trzeba po krótce przypomnieć 
przesłank i " ystąpieni.a Ateny. 

Orestes po m tkobójstwie popełnił je na rozkaz Apollon:;i, 
pilnując praw ojcowskich) był ścigany przez Erynie. W ob
łędnym bólu szuka ł schronienia i ratunku w Delfach, 
u Apollona który go pchnął do zbrodni. Apollon, a raczej 
kapłani, poprzestal i na rytualnym oczyszczeniu matkobójcy 
krwią zwierzęcia ofiarnego i w pewnym sensi uważJJi 

sprawę 7..a skończoną . Nie była ona jednak zakończona ani 
dla Orestesa a ni dla Ajschylo a jako teńczyka · wszak akt 
oczyszczenia dokonany przez Apollana był aktem jednostron
nym, bez zgo y Erynij , które bynajmniej nie zamierzały 

zrezygnow.ać ze swej ofiary. Przeciwnie. napór ich przybrał 
na sile. Ratunkiem dla up.adającego Orestesa okazała gię 

modlitw.a do ' teny. Istotnie, przybyła mu ku pomocy Atena, 
bogini, w której imieniu miasto teny miało roznie,ić przed 
światem pocliodnię nowych n;ldz.iei. 

P r zed przerażoną wyobraźnią Orestesa dodajmy: 
i ludzkości - rysuje się postać Ateny jako uosobi nie 
zdrowia, mądrości i siły gwarantującej skuteczną pomoc . 

to zjawia się bóstwo młode, nie skażone uprzedzeniami 
i przesądami, o jasnej myśli i wejrzeniu. Na widok Erynii Józef Szajna Projekt kostiumu 
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powiada: „Dziw to dla oczu, ale wcale się nie boję" . w na 
iwności nieomal dz.iewczęcej waża się samą z.a istotę „bez 
skazy". Słuchając skargi Erynij postępuje jak młody ner
giczny prawn ik, który jak najprędzej pragnie dotrzeć do 
obiektywnego stanu rzeczy. Stąd żąda od oskarżyc iela jasnego 
wytłumaczeni.a sprawy. broni się przed zasugerowaniem 
i odraz.u przypuszcza, że czyn Orestesa wynikł z. jak iegoś 

przymusu , nie poprzestaje na słowach przodownicy chó ru , 
ale czeka na wypowiedź Orestesa w myśl zasady : a udia tur 
et altera pars. 

Zresztą z myśli i zamiarów swoich Atena nie czyn i 
ta jemnicy. Sprawę Orestesa oddaje wkrótce do rozstrzygnię

cia ludziom, nad którymi roztacza osobistą opiekę, Ateńczy 
kom, przekazuje ją pierwszemu na świecie i najczcigodn iej 
>.zemu trybunałowi ludzk iej sprawiedliwośc i. Mimo że gło

sowanie ludzi będzie tajne, ona z góry zapowiada, że jako 
przewodnicząca sądu odda głos za Or~stesem . I tak też się 
stało. Gdy ludzki sąd sprawy nie rozstrzygną ł , głos Ateny 
przyn iósł Orestesowi zbawienie . 

Pozostało udobruchanie Eryni j - przeciwnika starego, 
t:awziętego, który po przegranej grozi! s lt' asz.n ą zemstą na 
obywa telach i zniszczeniem miasta . Atena, ufna w potęgę 

słowa i daru przekonywania w pełni wywiązała się z zada
nia. Scena, w której to czyni, jest chyba j edną z najpiękniej 

szych pochwał greckiej kultury, humanizmu i dowodem ży
wej wiary w zwyciętwo pojednawczego słowa nad brutal
nymi silami i przemocą . Wprawdzie mądra niebianka umie 
grozić , napomykając niby od niechcenia, że wie gdzie są ldu
cze do izby, w której Zeus trzyma zamknięte pioruny, a le 
za wszelką cenę pragnie uniknąć tego rodzaju argumentacji , 
i pragnienie to podkreśla słowami : „ ie, nit: przestanę 

dobrym zjednywać cię słowem". W tym celu slara s i ę olśn ić 
przeciwniczki „świętym blaskiem Bogini namowy" i po
zyskać je „słodyczą i czarem języka' · . kiedy w końcu to 
się jej udało , z jakąś nabożną wdzięcznością stwierdza : 
„Kocham oczy Bogini Namowy Peitho, za to, że czuw.ala nad 
mym językiem i ustami . k iedym s i ę rozprawial:a z dziki m 
uporem tych przeciwniczek". 

Wielbiąc ustami Ateny Boginię Przekonywania - P eitho 
składa poe ta hołd nie tylko dobroczynnemu Słowu - naj
piękniejszemu kwiatowi kultury l udzkiej w ogóle a greckiej 



w szczególności , ale i kon kre tnej osobie wśród widzów 
w t eatrze, realizatorowi postępowych reform i twórcy no
wych metod w polityce - w ielk iemu Peryklesowi. z pewno
ścią jest jakiś is totny związek między pochwałami bogini 
P eitho, głoszonymi tu ta j przez Ajschylosa za pośrednictwem 
Ateny, a uwagą komediopisarza z V w . przed n . e., Eupolisa, 
któ ry s i ę wyTaził , że na ustach P eryklesa siadywała właśnie 
ta bogini. (Cie. Brutus 15, 59). 

Oresteja jest trylogią, w k tóre j każda tragedia twony 
odrębny człon , włączony w szerszą jedność. Nie są to 
jednakże człony statyczne . Mamy tu do czynienia racze j 
z fazami : możnaby je porównać z trzema potężnymi ruchami 
tektonicznymi , w k tórych \ yniku wył'ł nia się i ustala no
wa, imponująca kształtem, formacj a geologiczna. Każda 

z tych faz tętn i intensywnym n pięciem kontrastów, któ:.-e 
w trzeciej części da ją m iejsce kojącej i trwałej harmonii, 
wynikającej z pogodzenia praw natury z prawami społe

czeństwa i państwa . Kr wawe, ś lepe wymaganie zemsty (lex 
tallionia ) ustąpiło przed inteligencją i prawem - dwiema 
wielk imi nadziejam i ludzkości. Atena zapowiada Eryniom, 
że odtąd będą spełniać zaszczytną rolę, jako strażniczki 

sprawiedliwośc i w cywil izo'\vanym społeczeństwie. 

W ten sposób doszło do pojednania starej generacji 
z młodą, świata barbarzyńskiego i greckiego, inteligencj i 
i instynktu. Stare zjawiska otrzymały nowy sens. Odeszly 
w przeszłość ponure okr zyki zem sty, światła złowróżbne, 

1-rwawe libacje, pu rpura zapowiadająca rozlew krwi i po
tworna śmiercionośna tkanina; trylogia kończy się okrzy
kami radości. 

Przeobrażenie mściwych Erynij w Boginie Zyczliwe -
Eumenidy jest tylko jednym z wielu objawów postępowej 
myśli Ajschylosa, także w teologii. W dziedzinie tej, na tle 
prymi tywnego politeizmu, zarysowała się u niego szlachetna 
i głęboka k oncepcja jednego bóst\ , rzecznika rozumu 
i obrońcy sprawiedliwośc i w świecie , strażnik.a umiarkowania 
sw·owo karzącego za butę i arogancję tak naród jak jedno
stkę. Dzeus - „kimkolwiek on jest" - czuwa nad harmonią 
wszechświata zgodną z jego wolą. Jest więc w pewnym sen
sie synonimem p owszechnego prawa moralnego, k tórego na -

ruszenie pociąga za sobą klęskę. Przekonali się o tym P er
so\ ie , przekonał się i Agamemnon. 

W ten „posób p os tępow1anie człowieka zostało mnieszczo
ne w s tr ukturze powszechnego ładu a odpowiedzialność 

ludzk a wzrosła ni epomiernie. Od Ajschylosa .i dz ięki Ajschy
losowi pierwszoplanowe m iejsce w dramacie ra ntycznym z.a 
jął c z łow iek i j e go 1 os a ni·e kwestie te ologiczne. 

Jako nauczyciel uczył on przede w szystkim ceny wolności, 

niepodległośc i i godności ludzkiej. Klęskę Persów objaś:iiał 

aktem sprawiedliwości większej niż ludzk a. Ale wolność 

w jego przekon aniu była równie wroga anarch ii jak despo
tyzmowi, by ła wolnośc ią opartą na ładz ie i zabezpieczona 
przed samowolą . 

W jej obron ie walczył sztuką w teatrze a czynem orężn m 
w życiu . Wiek jego do j r zały przypadł na olaes wojen per 
skich, w których chlubnie spełnił obowiązek obywatela ;,od 
Maratonem , Salaminą i Platejami. Udzia ł w tych walkach , 
czyn patriotyczny uw.a ża l za ważniejsze od twórczości ar ty
stycznej, którą ignoruje jego napis nagrobny: 

Grób ten kry je Eschyla z Aten tu przybyłego, 
Euforio na to syn, zmarły wśród Geli pól. 
Męs two jego s ławetny ga j mar.a toliski opowie 
i długowłosy 1Ied, który doświadczył go tam. 

Napewno poeta sam sobie przygotował ten napis, gdyż 
każdy inny autor n ie omieszkałby przypomnieć obok męstw.a 
żołnierza zasług artysty. 

Czcząc je co r oku odwiedzali jego grób ludzie ~dda_n i 
teatrow i i scenie „który h życie było związane z. t.r aged1anu:', 
składali tam ofiary i - odgrywali jego dr.amaty. Podobnie 
wzruszającym był fak t , że na mocy publiczne j u ch wały 
Ateńczycy dopuszczali do konkursów dr.amatycznych_ ~twory 
już zmarłego poety na r ówni ze sztukami utorów Z:)'.Jący~h 
i w razie zwycięs twa przyznawali mu nagrody pośm1ertme. 

Nie mylił się Ajschylos, kiedy w „Zabach" Arystofanesa 
wypowiedział tak.ie słowa : 

Poezja moja nie umarła ze mną . 



A JSCHYLOS ŻYWY 

Czy żywy? Od dni w których powstała „Oresteja" minęlo 
dwa i pół tysiąca lat. W ciągu owych dwudtiestu pięciu stu
leci umilkł język Hellady - cesarstwo rzymskie przestało 
istnieć - powstawały i ginęły cywilizacje - i wreszcie cala 
ziemia „po Taz pierwszy" weszła na swą wokół-słon ecz.1ą 
orbitę. Czy można za tem pojąć d:t.iS i przeżyć myśli czl0-
wieka, zmarłego przed dwudziestu pięciu wiekami, opisują
cego tragedię ludzi którzy nie istnieli nigdy, w języku który 
od dawna jest językiem martwym? 

Jeste my głęboko przekonani , że tak. Próba „Orestei" 
jest próbą odwołania się do Ajschylosa - jednego ze wspoJ_ 
czesnych. Nie stanowi wyprawy w .an tyk, na m aTtwe JTIO!"za 

mitów zaginionych. la natomia t być próbą odwołania się 
do Ajschylosa żywego, i do istnienia ludzi, którzy nie is tnieli 
nigdy. 

Między pierw zymi słowami Strażnika a ostatnim zawo
łaniem Chóru, człowiek wspólczesny odkryć może aż na.i;oyt 
wiele tłumaczeń, prawd i koncepcji interpretacy jnych . B ardzo 
wiele prawd prawdziwych. „Oresteja· · - to Zdmknięta 

w wielkiej metaforze historia młodej ludzkości która odr.i;1 1-

cając klątwę wierzeń magicznych, zdobywa w iedzę o pr.i
wach. „Oresteja" - to odkrycie europejskiego teatru. „Orc
steja·• - to pierwszy wielki krok w świat dramaturgii i psy
chologii l udzkiego losu. „Oresteja" to.„ - podobn(· zapewnie
nia mnożyć można , i mnożono, w setki stron i dzie::;iątki 

tomów. 

Czy , i jak żyje „Orestejc." próbuje odpowiedzieć teatr -
spróbuje też odpowiedzieć sobie widz . J G' z.:1ś pragnę tylk .:> n„ 
marginesie wielkiego tekstu zapi ać: klit.a s łów - o poczueiu 
porywającej bliskośc i , jaką ów tekst budzi w czyl2lnikach 
z drugiej polowy naszego stulecia. 

Mity greckie i ich kontynuacje ~ tragediach niosł . 

w llobie nieustanny konilikt pomiędzy nadzieja a poczuciem 
klęski, pomiędzy upadkiem i nadzieją człowieka . Jeden z n!łj 
prostszych: mit o Ikarze był nadzieją na wielki lot - na 
ziemię pod stopami. Był jednak mitem ubogim w przewidy-

Projek t kostiumu 



w,ania . Cho · by przez to, że jego spełnien ie przeklina li 
mieszkańcy . „ bom bardowanych m iast. 

Ajsch ylos jedyny z wiel k ich Greków - porwał się 

w „Ores tei" n a wypowiedzenie nadz.i i i żądań ostatecz
nych. ie pozostawił mi jsca n a tn ogę i w aha ni<l. Z od \ agą 
człow· ieka otwierającego epokę zadał pytania , n a które może 

odpowiedzieć dopiero epoka c a ł k o w i c i e n o w ,a, 

Rozum iał wszystko. łą odrzucaną przeszłość . Każdemu 

ze sw eh t ragicznych morderców, ginących i cierpiących 

morderców, dał wraz z bosk im i I u d z k i e r acje. Uza
sadnia ł i tłumaczył krew oraz klą twę . J edynie dwie ofia ry 
morderców były mu obce. Obcy by t mu zwydęzk i wódz, 
podpalacz pok onane j z iemi - gar9 ził zaś tylko igis tem , 
ren tierem pierwszej zbr odni. 

J ś li jednak rozumiał morderców i współczuł im - to 
p i sa ł pr zeci w ich pr zeznaczeniu . spr zeciw swó j w ypowie
dzia ł do końc,a l udzkich możliwości - do ostateczne j ~ra

nicy z\vycięstwa nad zbrodnią rodową, czy wojenną. Podług 

pozn wczych i etycznych k a tegorii c złowieka żyjącego przed 
dw udziestu wiekami ył to ·akl na jwyższe j odwagi i zaufa
nia do ludzk ich możliwości. Apel po dziś 1dzień bliski - chcę 

wierzyć , że tylko do w czor a j daremny. 

I t akże dla te go „s tar y Gigan t" Ajsch ylos jest wielkością 
bar dzi j n iż a n tycZJ:U! - współ ze.sną . Od chwili, gdy zażą 

da! · by zemstę i zbrodnię czi wieka , lub narodu, zastą pić 

mądr •m duchem p raw g' nęly tys iące rodów i dzies iątki 

nar odów. Prze trwała jednak jego nadzieja i żądanie. Wyda je 
się , że dopiero współ ześni mogą je spełn ić . 

Sąd nad Orestesem jeszcze trw . Tr wa balotaż i pada ją 

głosy. P opr zez dwa i pół tysiąca lat jschylos zada je py
ta n ie : czy udźwigniecie k am yk Ateny - biały kamyk ludz
kiego pok oju i mądrych praw ? 

Ajschylos żywy żąda byśmy udźwignęli . 

J erzy Br oszkiewicz 

W repertuarze Teatru: 

JULIUSZ SLOW ACKI 

„SEN SREBRNY SALOMEI" 

J OHN STEINBECK 

„MYSZY I LUDZIE" 

FR!EDRICII DtJRRENMATT 

„ROMULUS W1ELKI" 

MARIN DRZIC 

„DUNDO MAROJE" 

ZBIGNIEW NIEMCZYNOWSKI 

„RAKIETA ALF A 1" 

AJSCHYLOS 
„ORESTEJA" 

\V przygoto\vaniu : 

NISIM ALON! 

„PONAD WSZYSTKO NAJOKRUTNIEJSZY 

J EST KROL " 

(PRAPREMIERA POLSK A) 

JERZY BROSZKIEWICZ 

„DZIEJOW A ROLA PIGWY" 

(PRAPREMIERA) 
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